wb U 
AJ 4.>0baji 44) 


lv 8570 UOŚNĘ 
7) u” 


TRZYKNK MSC YBY 1% 
o SO EMUPNYYWOKPRY 


j 


nid: "ay .ę IBN! s CH z A zy, TTY A, r 
K h ) 4 adak” 


Bd) 
1" 


pady 0X 
SŁ 


OPC OBCO SNY WRYCTOTORPROCY MATACYSNZ NOWĄ OKO 
15537) * „CRY AGA A SZĄY” . 4 I Y K) > ZOP KTCZ RA ż 
j - 1 ów. GUL 4 ; RC Aló ę21 / i 


MNE PONO ZNYOWC OCT CERY BALA PA RODE PO: 
i ; 1 ; 4 L £ ń NZ la par” AŻ: a ryś 


I "* 
08 
; 6” SO 


DY 


W PRZA OZNA TZĄROF R GOCYD 





NU OZN z 
JĄ 8a 


OBÓZ ZJEDNOCZENIA NARODOWEGO 


WYDZIAŁ PRASOWY 


TYGODNIOWY 


PRZEGLĄD PRASY) 








Nr. 18. 


23 — 30. tx. 1937 





WSTĘP 


NAJWAŻNIEJSZE WYDARZENIA 


Omawiany okres czasu minął w polityce weż 
wnętrznej pod znakiem rzucenia petardy na po: 
chód młodzieży socjalistycznej w Warszawie, 
oraz napadu niewykrytych jeszcze sprawców na 
redakcję „A. B. ©.” i lokal „Bundu. Cała prasa 
warszawska donosi o tych napadach ostro je pos 
tępiając, jako akty teroru, zmierzające do zanare 
chizowania naszych stosunków wewnętrznych. 

Z okazji zlotu Młodzieży Socjalistycznej, któ- 


ry miał miejsce w dniu 27 b. m. w Warszawie, 


prasa poniedziałkowa przynosi opis uroczystości 


partyjnych i pochodu młodych socjalistów. 


Poza tym prasa w dalszym ciągu przynosi wia: 
domości o rzekomych tarciach i zmianach perso* 


nalnych w O. Z. N. mimo, iż wszelkie wersje na 


ten temat zostały już zdementowane przez RE 
cję „Iskra'. 


Z zagadnień międzynarodowych najwięcej ab- 
sorbuje prasę wizyta Mussoliniego w Niemczech. 


Dzienniki podają dokładny opis przebiegu tej 
wizyty i starają się wywnioskować na podstawie 
własnej korespondencji i przy pomocy pism za: 
granicznych, jakie będzie znaczenie spotkania 
dwóch dyktatorów dla stosunków DZ 


wE SDE 


SPRAWY WEWNĘTRZNE 


E STOSUNEK DO O. Z. N. 
„Jutro Pracy* a O. Z. N. | 
„Jutr o Pracy' — tygodnik — organ 


prorządowy w Nr. 40 z dn. 26 września b. r. 


określa w artykule p. t.;, Tym, którzy się cieszą ' 
swoje stanowisko polityczne i stosunek do 
OZN. | 
Pismo zdecydowanie odgradza się od opozy* 
cji zarówno lewej jak i prawej. Występuje prze: 
ciwko uproszczonemu poglądowi na układ sił 


| społeczno-politycznych w Polsce, który streszcza 
| się w mniemaniu, że z lewej strony. jest bolszeż 


wizm, z prawej endecja, a w śadk, rząd i jego 


słudzy. Zdaniem pisma w tym środku właśnie 
; nurtują zywe prądy myślowe. Tam koncentruje 


się odważna i niezależna opinia. Środek ten zdeż 
cyduje o przyszłych losach Polski. Dojrzeje. w 


nim nowa postawa nacjonalizmu polskiego. Bęż E 


dzie to nacjonalizm twórczy, zdobywczy 1 1 żoł- 
nierski. | > 

*" Postawa społeczeństwa nie może e być Goa 
Czas też najwyższy skończyć z defetyzmem, pa 
niką i bezpłodnym narzekaniem. 


Ci którzy mieli nadzieję, że że „Jutro Pracy * bęe ŻE 
: dzie „ma >> silnej władz” po” a> 
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mylili się. Pismo stwierdza, że walczyć będzie 
© znacznie silniejsze organa władzy, bardziej 
zdecydowane i jednolite niż obecnie, dla tego, ze 
„Polskę los skazał na rolę obozu warownego, że 
obywatel na ochotnika musi stać pod bronią i na 
ochotnika poddać się żelaznej dyscyplinie. 

Dalej pismo omawia swój stosunek do OZN. 
Jest on pozytywny. Deklaracja płk. Koca odpo= 
wiąda „Jutru Pracy”, a zwłaszcza jej nacjo: 
nalizm. 

Powołanie do życia Związku Młodej Polski, 
które wywołało tyle hałasu w prasie, nie gorszy 
redakcji. Pochwala ona „Eksperyment z Rut: 
kowskim '. Uważa, że młodzi falangiści, którzy 
tak głośno „gardłowali* będą musieli teraz po 
kazać co potrafią. Ci wszyscy, którzy przy tej 
okazji narzekają na zendeczenie Obozu, tym sa: 
mym wykazują, że zatracają kontakt z rzeczywie 
stością Polski. 


Wiadomości o Zw. Mł. Polski 
„I. K. ©” — z dnia 24.IX. b. r. donosi: „Jak 


się dowiaduje agencja „Echo”, powstać ma w 
Krakowie nowe pismo, które będzie oddane 
Związkowi Młodej Polski. W najblizszym czasie 
również zorganizowany ma być nowy kurs dla 
kierowników Związku Młodej Polski. Kurs ten 
ma odbyć się w Zakopanem”. 


„Czas' — org. konserwatystów — w nr. z 
dn. 24.IX. b. r. pisze o aktywności Z. M. P. 
i donosi, że w Warszawie odbywa się szereg kur: 
sów kandydackich, które dostarczą organizacji 
około 2500 członków. W najblizszym czasie zo 
staną powołani szef oraz zastępca szefa W ydzia: 
łu Wiejskiego, którymi zostaną prawdopodobnie 
działacze ze Zw. Młodzieży Ludowej. 


„Dziennik Poranny' — org. Z. N.P. 
— w nr. z dn. 26.IX. podaje za agencją agrarną 
wiadomości o składzie sztabu Związku Młodej 
Polski. Sztab ten składa się z 10 osób i w naj: 
bliższym czasie ma być uzupełniony przez b. pres 
zesa Zw. Młodz. Ludowej, Puziewicza, który, 
wg. agencji agrarnej, ma zostać kierownikiem 
Wydziału Wiejskiego. 


Rzekome nieporozumienia i tarcia w O. Z. N. 
„Dziennik Ludowy — w Nr. z dnia 
24.1X, omawia wizytę płk. Kowalewskiego u Pa: 


na Prezydenta R. P. oraz kłopoty jakie, zdaniem. 
pisma, Obóz Zjedn. Narod. ma ze Zw. Młodej 
Polski. Związek ten stanowi dziś dla Ozonu 
sprawę najwrażliwszą i najtrudniejszą do rozwiąe 
zania. Pismo wróży jeszcze większe trudności 
z chwilą otwarcia roku akademickiego, tym barz 
dziej, że już obecnie koła legionowo=peowiackie 
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niem, Ozon ma ze swoim sektorem młodzieżo: 
wym. Młody Ozon stwarza również trudności 
wojewodom. Pismo przypomina, że wojewoda 
Grażyński zabronił odbycia wiecu zwołanego 
przez Związek Młodej Polski w Katowicach, ceż 
lem omówienia sprawy żydowskiej. 


domagają się rozwiązania Związku Mlodej 
Polski. j 
| 3 

„Goniec Warszawski w Nr. z dh. > 
24.IX. również omawia kłopoty, jakie jego zdae = 


„A. B, C.* — org. grupy b. O. N. R. —w Nr. 
z dnia 26.1X, b. r. zamieściło artykuł p. t. „Dru: 
ga deklaracja płk. Koca na wtorkowym zebraniu 
niezadowolonych '. W artykule tym zawarta jest 
wiadomość o odłozeniu zebrania 25 onganizacyj 
niezadowolonych z polityki OZN. na dzień 
28 b. m. Zdaniem „A. B. ©.” na zebraniu tym 
płk. Koc ma złożyć deklarację, która zlikwiduje 
powstały zatarg. 





„Goniec Warszawski' — pismo naż 
rodowe — z dn. 27.IX. przynosi wiadomość, że 
Szef Obozu Zjednoczenia Narodowego, płk. 
Koc, przedstawić ma w najblizszym czasie orga: 
nizacjom społecznym współpracującym z Ozo: 
nem swoje poglądy na zasadnicze zagadnienia 
polityki polskiej ze szczególnym uwzględnieniem 
sprawy młodziezy. 


Jud 
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„Robotnik — org. P. P. S. — w nr. z dn. 
24.1X. 1937 r. w art. M. Niedziałkowskiego żąż 
da: 1. Nowego demokratycznego prawa wybor- 
czego, 2. nowych wyborów uczciwych i swobod= 
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nych na podstawie nowego prawa wyborczego”. j ś 
Autor, charakteryzując obecną sytuację, pisze: = 
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„Koncepcja OZNzu nie wytrzymała — co było 
zresztą do przewidzenia — próby zycia. Ozon nie 
kogo nie skonsolidował, tylko powiększył de: 
kompozycję dawnego Obozu Sanacyjnego. 

Ten dawny obóz sanacyjny, który istniał mocą 
autorytetu osobistego Józefa Piłsudskiego, prze* 
stał faktycznie istnieć. „Obecność w OZN grupy 
młodzieży z pod znaku Falangi powoduje w sa: 
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nej organizacji liczne tarcia, z drugiej zaś stro: 
ny — osoby zbliżone do POW wypowiadają się 
przeciwko ideologii i taktyce OZN. 


Sprzeczności naszego życia politycznego 


„Nasz Przegląd = w nr. z dn. 24.IX. 
1937 r. w art. p. t. ,„Jak usunąć sprzeczności” dy* 
skutuje z art. „Czasu i zastanawia się nad obe- 
cną sytuacją wewnętrzną. Autor twierdzi, że 
sprzeczności dnia dzisiejszego nie wynikają z 
rozgrywek między czynnikami rządowymi, lecz 
źródłem jest sam regime elitarny. Elementem 
wnńoszącym sprzeczności do naszego życia jest 
OZN, który daje moralne poparcie Związkowi 
Młodej Polski i akcji antyżydowskiej. 


II. ZAGADNIENIA OGÓLNE 
Zlot młodzieży socjalistycznej 


Wszystkie pisma poniedziałkowe podają 
sprawozdanie ze zlotu Młodzieży Socjalistycz= 
nej, który odbył się w Warszawie w dniu 27 
b. m., dokładnie opisując wypadek z petardą, 
która zraniła 20 osób. 

„„Robotnik* wnr.z dnia 27 b. m. incy* 
dent z petardą nazywa ,faszystowską prowoka: 
cją a o samym zlocie pisze iż udowodnił on, 
ze Warszawa jest jeszcze wprawdzie „zaende= 
czona, ale ta zaraza mija'. Pismo twierdzi, że ze 
strony ulicy padły w niedzielę liczne oznaki So+ 
lidaryzowania się z demonstracją młodzieżową. 
Tłumy zajmujące chodniki biły brawa i rzucały 
kwiaty na poszczególne grupy pohodu. 

Entuzjazm tłumów w oświetleniu „W a re 
szawskiego Dziennika Narodoż 
wego' wyglądał zupełnie inaczej. Publicze 
ność — zdaniem pisma — reagowała na pochód, 


wyraźnie wrogo, gwiżdżąc i wznosząc okrzyki 


antyżydowskie i antykomunistyczne. „Całość 


manifestacji wypadła bardzo blado. Socjaliści 


zupełnie niepotrzebnie usiłowali pochwalić się 
swoją młodzieżą... skoro jej nie posiadają — 
konkluduje „Warszawski Dziennik Narodoż 
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wy . 
W. obronie stronnictw politycznych 
„Zw rot — org. frontu Morges w nr. 8 
z dn. 26 września zamieszcza obszerny artykuł 
o roli stronnictw politycznych w polskim życiu 
publicznym. Autor wychodzi z założenia, że 


wszystkie rządy  autokratyczne nienawidzą 
stronnictw politycznych i zwalczają je. Ponieważ 
jednak muszą znaleźć jakieś oparcie w społee 
czeństwie, więc opierają się na jednostkach choż 
dzących luzem, które nazywają niezależnymi. 
Jednostki takie bardzo łatwo nakłonić do współe 
pracy z rządem, bowiem nie mają one wyraże 
nego oblicza politycznego. Na takich ludziach 
zwerbowanych z rozmaitych sfer, podzielonych 
na grupy, stosownie do zajęć i stanowiska spoż 
łecznego, opierają się — zdaniem autora — rząć 
dy autokratywne, dla których dziś wymyśla się 
specjalną nazwę „demokracja kierowana. Tego 
rodzaju metodami posługiwały się również dawe 
ne rządy absolutne. 


W/brew oficjalnemu zwalczaniu stronnictw po+ 
litycznych, we wszystkich autokrajach istnieje 
tendencja do tworzenia nowego stronnictwa, z tą 
tylko różnicą, że opiera się ono na bezwzględe 
nym posłuszeństwie rządowi. 


Po tych uwagach ogólnych autor przechodzi 
do stosunków politycznych w Polsce. Sanacja — 
jego zdaniem — walcząc zaciekle z partyjnice 
twem, usiłowała jednocześnie stworzyć własne 
stronnitwo w postaci BBWR. Po uchwaleniu 
nowej konstytucji i ordynacji wyborczej, obli: 
czonych na rozbicie stronnictw politycznych, 
okazało się, że trzeba znów tworzyć, coś w Toe 
dzaju własnego stronnictwa politycznego. Prae 
cę tę podjął płk. A. Koc. Według oceny autora, 
ogólne wyniki dotychczasowej pracy OZN. są 
raczej negatywne. Zgłosiły się do niego prze: 
ważnie jednostki i grupy, które dawniej ciążyły 
do sanacji, z tą jednak różnicą, że grupy te są 
przerzedzone, bo w międzyczasie nastąpiły 
w mich rozłamy. Nie lepiej jest w dziedzinie 
ideowej. OZN. nie zdobył się do tej pory na 
opracowanie chociazby częściowego programu. 
Wprawdzie — podkreśla autor — w ostatnich 
czasach oświadczono ze strony OZN, że opra» 
cowywuje on nową ordynację wyborczą — ale 
nie wystarczy zmienić ordynacji wyborczej. 
Trzeba ją tak przeobrazić, ażeby sejm który na 
jej podstawie się wyłoni, istotnie reprezentował 


społeczeństwo. ZSESA 


Próby rozbicia stronnictw politycznych nie 
osiągnęły celu, ponieważ stronnictwa te obejmu» 
ją najbardziej wyrobione elementy w społeczeń: 
stwie i stanowią w państwie od szeregu lat czyn: 
nik określony i względnie stały. 


PIWO DP ATZ MCJBJ 
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 'Autót, reasumując, stawia tezę, że każdorazo* 
wy rząd w Polsce winien być wynikiem porozu: . 


mienia stronnictw w najwazniejszych i najpile 
niejszych zagadnieniach bieżących. Zdaniem au- 
tora o takie porozumienie nie będzie dzisiaj 
w Polsce trudno. 

= 


Śódze z artykułu, a zwłaszcza jego ustępów 
końcowych, gdzie mowa jest o rządzie, autor 
zaleca powrót do stosunków panująych u nas 
przed przewrotem majowym. W tym samym 
numerze ,„Zwrotu* na stronicy pierwszej znaj: 
dujemy artykuł p. t.: „Hasła bez treści”, gdzie 
0 tym reklamowanym przez autora ustroju czy: 
tamy takie uwagi: „rządzący regime 
zastał ordynację, która nap ew 
no nie była idealna, napewno 
nie była najszczęśliwiej dostoz 
sowana do polskich warunków 
zycia politycznego, nikt nie 
miał wątpliwości, że ustrój 
poRstwowy powinien ulec-zmiaz 
nom. 

„Bardziej _ przekonywujący jest SOSY 
ustęp niż uwagi zawarte w omawianym przez 

artykule o roli stronnictw politycznych 
w: Aha. i technice tworzenia rządu na płasz= 
czyźnie kompromisów międzypartyjnyh, techni= 
ce-dobrze w Polsce znanej z przed roku 1926. 
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Rozbieżności w poglądach na sprawę reformy 
ordynacji wyborczej 


ASZATNO ma bratym — tygodnik 
demokratyczny w nr. 17 z dn. 26 września oma: 
wia Sprawę reformy ordynacji wyborczej. Pie 
smo twierdzi, że po ogólnych deklaracjach musi 
wreszcie przyjść okres wyjaśnienia zasad, ujawe 
nienia treści reformy, którą chce Się przeprowae 
dzić. Etap konkretnego sprecyzowania charak= 
teru zamierzonych zmian winien się zacząć nas 
tychmiast. Artykuły dyskusyjne jakie ukazały 
się ostatnio w prasie, wykazują duże rozbieżno= 
ści w poglądach na reformę ordynacji, nawet 
w obozie demokratycznym. 

"PPS. jest zwolenniczką klasycznej formy 
5scioprzymiotnikowego prawa wyborczego i jeż 
dnoizbowego parlamentu (bez senatu). 

Stronnictwo Ludowe wypowiada się ' za 
4<prżymiotnikowym prawem wyborczym i za 


dwoma izbami <= i Naczelna Rada Gospo+ 
darcza). | 

W/ sferach t. zw. Frontu Mae skupionych: 
przy nazwiskach Paderewskiego, gen. Sikorż 
skiego, prof. Kota i innych, lansowana jest kon= 
cepcja poprzedniej ordynaji wyborczej . bez 
zmian. | 

Podając te rozbieżności w poglądach na refor= 
mę ordynacji, pismo wyraża nadzieję, że zosta: 
ną one przepracowane i uzgodnione. Po za obo= 
zem demokratycznym poglądy na ordynację wy: 
borczą zaczynają się również krystalizować. 

W omawianych artykule pismo zajmuje się 
stanowiskiem Zaczynu Wereszczyńskiego p. t. 
„Dwa postulaty wobec zagadnienia przyszłej 
ordynacji wyborczej. Zaczyn mimo, że potępia 
„krytykę bez pozytywnych wskazań” (nr. 36) 
to jednak w sprawie ordynacji wyraża te tylko 
ogólnikowe twierdzenia, w których przejawia 
się lęk przed ludowładztwem i chęć rozwinięcia 
form totalicznych i korporacyjnych. Ten lęk ceż 
chuje również wywody inz. Wereszczyńskiego, 
z tą tylko różnicą, że ten ostatni zadał sobie 
trud opracowania realnych wniosków. 

Zarówno Zaczyn jak i p. Wereszczyński pra: 
gną ustrojowo ograniczyć wpływy mniejszości 
narodowych, przy czym Zaczyn nazywa to 
„względami ostatecznymi ', które wywierać mają 
wpływ na zmianę ordynacji. i 
| „Zaczyn* obawia się zasady równości praw 
wyborczych, natomiast podoba mu się belgijski 
pluralizm. Stanowisko to niezgodne jest z art. 
52 konstytucji, która gwarantuje 4zprzymiotnie 
kowe prawo wyborcze, odrzucając proporcjonale 
ność, ale zachowując ITÓWNOŚĆ. 

P. Wereszczyński -— zdaniem pisma — jest 
w zgodzie z art. 32, tylko, że nie chciał by stos 
sować go do wszystkich Izb Ustawodawczych, 
których projekt jego zawiera aż cztery. 


Prof. Michałowicz o demokracji i autokracji 


W tym samym numerze Czarno na 
biały m — zamieszcza wywiad udzielony 
redakcji pisma przez prof. dr. Michałowicza 
przewodniczącego komitetu organizacyjnego 
Klubu Demokratycznego w Warszawie. 

Prof. Michałowicz wypowiada się zdecydowa: 
nie za demokracją, która w przeciwieństwie do 
autokracji stwarza warunki dla zaprzęgnięcia 
do pracy twórczej „wszystkich mózgów swych 





obywateli. Demokracja stwarza zbiorowisko 
ludzi wolnych, zdolnych do wysiłku myśli dla 
dobra państwa. 

„Mówiąc o strukturze społeczeństwa polskie* 
go, prof. Michałowicz podkreśla fakt, że składa 
się ono w 75 proc. z chłopów, a po uwzględnie= 
niu robotników okaże się, że ponad 80 proc. 
społeczeństwa stanowią klasy pracujące, którym 
należy się decydujący wpływ na rządy w pań: 
stwie, nie tylko dla tego, że stanowią przytła: 
 czającą większość społeczeństwa, ale również 
1 dla tego, że one to właśnie o Polskę walczyły 
a Niepodległej broniły przed wrogiem zewnę: 
trznym. Przyszłość — zdaniem profesora Mi: 
chałowicza — należy do obozu demokracji, 
w skład którego wchodzi ruch ludowy, robote 
niczy i liczna inteligencja. Tej ostatniej profe: 


Zn SZA 2 >" ię. ai "COL b. Móąg i" 1.19 aoóe Gie ać 
y e r 


legalną, niekolidującą z ani przepisami: 
prawnymi demonstrację. 


Zajścia jakie się wywiązały podczas strajku, 
odezwa określa jako pożałowania godne wys 
padki i stwierdza, że ruch ludowy, który zwła: 
szcza w Małopolsce ma za sobą kilkadziesiąt lat 
ciężkiej walki i zmagań z przemocą, nie przeży: 
wał jednak podobnych wypadków. | 

Abstrahując od oceny samych wypadków, zae 
rząd okręgowy stronnictwa stwierdza, że wszys 
scy przyznać muszą, że chłopi są oka siłą 
w kraju. 

W/ dalszym ciągu odezwa zwraca uwagę na 
kręcących się po wsiach prowokatorów i ostrze: 
ga przed ich podszeptami. 


Zarząd okręgowy nawołuje do zachowania 
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bezwzględnego spokoju na całym terenie wsi 
polskiej i zapewnia, że „stronnictwo zrobi wszy: A 





sor wyznacza rolę porządkową. W nowej struk 
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chłopów w Małopolsce. 

W odezwie tej czytamy, że okres czasu od dn. 
15 do dn. 25 sierpnia b. r. przejdzie do historii 
nie tylko ruchu ludowego, ale równiez do hie 
storii Polski. 

Prezes Madejczyk podpisany pod odezwą, 
wyjaśnia, że władze Str. Ludowego proklamo» 
wały w tym okresie czasu strajk chłopski, bo 
zobowiązane były do tego uchwałami kongresu 
i obligowane przez doły. Zdecydowały się na 
ten krok, po wyczerpaniu wszelkich innych roze 
porządzalnych środków, traktując strajk jako 


turze społecznej, która już się zarysowuje, intez e: : 3 

Er ligencja będzie zmuszona stanąć na punktach > AC s o. a? dE i Ę 
s największego obciążenia, stanąć do ciężkiej pra: ok Sui do dalszej walki ć YB którzy ż 
3 | cy, bo ogłoszenie pięknych haseł przy jednocze» ns o - a wm ZE A 
z snym „lenistwie' i „sobkostwie" czynu — to 53. Wszyscy, którym dobro Polski, ludu pol ź 3 
> zapizeczadić derioktacji skiego, dobro demokracji i prawą obywatelskie - 
Ź Na zakończenie profesor Michałowicz podkre= Ipas „e-4 na serc, Musza ROZEDSZAĄ - 
> śla, że w dniu 13 maja 1935 r. na społeczeństwo Ea > 3 
> polskie spadł ciężki i wielki obowiązek konty: REŻ: ZAŻCZE sA E: 
'.... nuowania dzieła Józefa Piłsudskiego. „Powyższy apel Zarządu Okręgowego Strone Ą 
> Do tej spuścizny mają prawo nie ci, którzy "twa Ludowego z Krakowie, wzywający do zą 
+ powielekroć Polski się wyrzekali, zadawalając się z okoju z zgodnej współpr e dla Polski, i > 
5 autonomią pod berłem cara, ale „dusze rogate", ZJ na uznanie, ale niestety jest znacznie 4 
3 „karki nieugięte', „serca poświęceniem tchnąe spóźniony. | a 
CE | | i | | 3 
— | Nowa rzeczywistość polska | Ę 
Ę Władze Str. Ludowego nawołują do spokoju | Ź j 
= „Jutro Pracy" = w mr. 40 z dn. 26 - 
|. „Pia st" — org. Str. Ludowego, w nr. 37 września analizuje nową polską rzeczywistość, > 
z dn. 26 września zamieszcza odezwę zarządu której wielu nie rozumie. Z tego braku zrozue > 
okręgowego Str. Ludowego w Krakowie do mienia przemian jakie w społeczeństwie zaszły, Ę: 


rodzą się pod adresem różnych ruchów polity* 
cznych zarzuty — że zdradziły one własne 
sztandary. Odnosi się to przede wszystkim do 
obozu piłsudczyków i do różnych grup nacjo= 
nalistycznych. Tymczasem istota zagadnienia poe 
lega na tym, że młodsi wychowankowie szkoły 
prawicowej zradykalnieli. Ich poglądy gospo» 
darcze i socjalne nie różnią się dziś od pogląe 
dów starej młodzieży radykalnej. | 
Młodzi piłsudczycy natomiast stali się nacjoz 
nalistami. Byli nimi zresztą — zdaniem pisma — 
zawsze, tylko dawniej nie pisali atramentem 
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1 żywym słowem, lecz karabinem i dla tego nie 
operowali odpowiednią terminologią, którą dziś 
uzgodnili ze szkołą narodową. 

Młodzi narodowcy walczyli dawniej ze szko 
łą Piłsudskiego. Dzisiaj cała młodzież narodo* 
wa, jak również i stara endecja, składa hołd 
dziełu Marszałka, szerząc zdrowy kult i miłość 
dla żołnierza polskiego. 


Wreszcie sprawa żydowska. Tego problemu— 
zdaniem pisma — nauczyli się piłsudczycy od 
prawicy, która pierwsza obudziła czujność naż 
rodu i wskazała na niebezpieczeństwo żydowe 
skie. Takich przykładów przenikania poglądów 
i idei z jednego obozu do drugiego można by 
podać więcej. Świadczy to o tym, że zupełnie 
wyraźnie wyłania się zatys nowej racji polskiej 
polityki wewnętrznej. Wpływ na życie publicz: 
ne w Polsce mają nowe roczniki. Kształtują się 
nowe formy bytowania narodu, które odpo 
wiednio określają świadomość społeczną. Ten 
proces należy sobie uświadomić. Ułatwi to — 
zdaniem pisma — formowanie szerokiego frontu 
narodowego, który przeciwstawi się rozwijają: 
cemu swą działalność „Kosmopolitefrontowi'. 


Rząd „pax olonica, czy rząd silnej ręki* 


„Wieczór Warszawski — pismo na: 
rodowe — z dn. 25.IX. cytuje głos wileńskiego 
organu Z. N. P. „Kuriera Powszechnego”, który 
domaga się stworzenia przed wyborami: do sej: 
mu „rządu uspokojenia — pax Polonica. Z druz 
giej strony pismo przypomina, że redaktor Cat- 
Mackiewicz nawołuje czynniki decydujące OZN 
do rozpoczęcia akcji zmierzającej do objęcia rząe 
dów. Pismo zwraca uwagę na panujące w tej 
chwili nie tylko w prasie, ale także wśród czyne 
ników decydujących, tendencje pacyfistyczne 
1 twierdzi, że najblizsze dni zadecydują czy te 
tendencje utrzymają się, czy też powrócimy do 
rządów silnej ręki. 


IM. ZAGADNIENIA GOSPODARCZE 
„Depesza z dn. 27 września b. r. w arty: 
kule (podp. Redakcja) zajmuje się zagadnieniem 
planowości w życiu gospodarczym, rozpatrując 
co w planowości jest złego i co dobrego. Plano- 
wość wihna być rozumnym ustosunkowaniem się 
do rzeczywistości, i niczym więcej. Pracujący 
nad planowością gospodarczą zaopatrzony być 


winien przede wszystkim W atrybut naukowego 
podejścia do zasady liberalizmu gospodarczego. 
Planowanie gospodarcze nie powinno pociągać 
za sobą interwencji. Planowość to nie ciągłe zmu: 
szanie do nawiotów w pewne ciasne drogi i koż 
ryta. Plan gospodarczy może być wykonany 
przez samorządne prywatne instytucje wytwóre 
cze i handlowe czy transportowe, całkowicie wol- 
ne od przymusu. Planowość wymaga sprawności 
i pedantycznej dokładności źródeł urzędowych 
statystycznych, tak by każdy przedsiębiorca był 
zawsze jak najdokładniej zorientowany w stanie 
rynku. W planowości winno się zawierać rówż 
nież i nastawienie ustawodawstwa na zapewnież 
nie wytwórcom optymalnych rezultatów ich pra 
cy. Planowość to przygotowywanie dla życia go- 
spodarczego terenu, surowców, środków komue 
nikacyjnych, celnych i innych, tak by wykonawca 
mógł kalkulować bez ryzyka. Planowość to sta» 
łość praw i pewność dróg, a unikanie wszelkiego 
rodzaju niespodzianek. Zasadą planowości jest 
uzgodnienie stanowiska gospodarczego stron zae 
interesowanych pod przewodnictwem arbitra- 
państwa ale nie zandarma a już w żadnym razie 
państwa przedsiębiorcy, bo to jest anomalia prze* 
cząca samej idei państwa, samej jego istocie. 

= W jednym z czołowych artykułów zajmuje się 
również „,bDepesza' zagadnieniem czy kapitały 
uzyskane z reformy rolnej i parcelacji uzywane 
są produkcyjnie. Zdaniem autora (S. P.) kapie 
tały te giną w nieprodukcyjnych lokatach albo 
też czekają w ukryciu na lepszą politykę gospo 
darczą. „Polska Zbrojna” z dn. 24 b. m. stawia 
zarzut marnotrawienia tych kapitałów u nas. 
Niedostatek rodzimego kapitału uniemożliwia 
w Polsce stworzenie zdrowego rynku akcyjnego. 
Od 1929 r. kurczy się volumen wielkiego prze- 
mysłu na rzecz średniego i drobnej wytwórczoś 
ści rzemieślniczej. 
wielkich własności winni jak najszybciej przeroż 
dzić się w pionierów wielkiego przemysłu. Od 
1919 r. do 1936 uległo parcelacji 2.423 tys. ha 
ziemi z czego uzyskano miliardowe kapitały. Kae 
pitały te skierowane do przemysłu pozwoliłyby 
na stworzenie w Polsce jego potężnej bazy. Nie- 
stety tylko w sporadycznych wypadkach zostaż 


ły one zużytkowane w inwestycjach przemysło: 


wych w większości zaś zginęły w nieprodukcyj: 
nych lokatach. Wielcy przemysłowcy niemieccy 


pp.. Pless, Donnersmark i inni, to dawni wielcy 


Właściciele likwidowanych 
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właściciele ziemscy. Wielka własność ziemska 
w Polsce nie ma zaufania do tego rodzaju lokat. 
Winą tego jest zdaniem p. S. P. całe nastawienie 
naszej polityki gospodarczej, jej charakter etaty- 
stycznozsinterwencyjny i fiskalny. Ziemianin pol= 
ski, właściciel rozparcelowanych dóbr lokuje ka: 
pitały w Banku Anglii. W zakończeniu autor 
artykułu skarzy się na niepewność lokat i wzywa 
do zmiany polityki cen uniemożliwiającej obec- 
nie jakąkolwiek rentowność. 

W tymże numerze „IDepeszy” p. J. Rummel w 
dłuższym artykule porusza ważne zagadnienie 
potrzeby skupienia w polskich rękach jak naj: 
większej ilości dyspozycji i zafrachtowań trans* 
portowych. Należy zdaniem autora nasz trans* 
port i eksport do Europy z krajów zamorskich 
kierować jedynie na linie żeglugowe polskie i do 
Gdyni. Sprawa ta winna zainteresować nasze 
placówki konsularne. 

W/ krótszej wzmiance „JIDepesza' wzywa do 
energiczniejszej polityki traktatowej zaznaczając 
że z szeregiem poważnych naszych kontrahentów 
handlowych państw zamorskich nie zawarliśmy 
dotychczas układów. Na olbrzymim lądzie Ame- 
ryki posiadamy tylko trzech kontrahentów. Są 
to Stany Zjednoczone, Kanada i Brazylia, a bierź 
ne bilanse handlowe mamy wszakże z Argentyż 
ną, Chile, Columbią, Meksykiem, Peru i Austra: 
lią. Są to rynki, na które winna już od dawna 
zwrócić uwagę nasza polityka traktatowa. 


„Kurier Bałtycki' świeżo donosi 
o planach wprowadzenia marki niemieckiej na te- 
ren Wolnego M. Gdańska. Umowa obowiązu: 
jąca Gdańsk i Polskę przewiduje wprawdzie 
ewentualną unifikację waluty Gdańskiej z Pole 
ską, lecz nie wspomina o takiej ewentualności w 
stosunku do Niemiec. Wprowadzenie marki nie 
mieckiej miało by charakter i znaczenie wybtinie 
polityczne a nie gospodarcze. 


„Polska gS0Spodarcza” z dm 20 
września zajmuje się w artykule wstępnym pod- 


' pisanym przez A. W—ski międzynarodową poż 


lityką gospodarczą, opierając się na ostatnim ra 
porcie Komitetu Ekonomicznego Ligi Narodów 
na tegoroczną sesję Rady i Zgromadzenia Ligi. 
W okresie kryzysu gospodarczego nastroje Ko: 
mitetu Ekonomicznego były całkowicie oparte 
na liberalizmie gospodarczym. Odgrywały tu 


głównie rolę wpływy Wielkiej Brytanii. Jednak 


już w pierwszych latach depresji gospodarczej, 
kiedy Komitet musiał przyzwyczajać się do poli- 
tyki monetarnej Wielkiej Brytanii a potem Stae 
nów Zjednoczonych, zagadnienie waluty złotej 
i stabilizacji monetarnej było wbrew polityce 
i poglądom Londynu dominującym we wszyst: 
kich enuncjacjach Komitetu w okresie lat 1930— 
1934. Po tym dopiero, w miarę utrwalania się 
ideologii „rnanagement currency w krajach nie: 
tylko anglosaskich ale i tych, które poszły za 
funtem i dolarem Komitet stopniowo zmienił po- 
gląd i zaczął propagować wyrównanie walutowe. 
Owocem tego Ibyła dążność do t. zw. „aligne 
ment monetaire', Nie dało to jednakze w rezulta: 
cie międzynarodowego porozumienia ani waluto* 
wego ani gospodarczego. 

Pomimo smutnych doświadczeń i wszelkich 
napotykanych życiowych trudności Komitet w 
swym raporcie szuka mozliwości wznowienia 
międzynarodowej współpracy gospodarczej, ba: 
dając skrupulatnie wszystkie czynniki dodatnie 
i ujemne tej współpracy (j. np. wzrost światowej 
produkcji przemysłowej o 21,7 proc. w stosunku 
do poziomu z 1929 r.). ; 

Pomimo ogólnej poprawy gospodarczej roz: 
piętości w koniunkturach poszczególnych kra: 
jów są b. wielkie. Jednakże, zdaniem Komitetu, 
kraje dłużnicze i wierzycielskie, oczywiście przy 
dobrych chęciach, winny dochodzić do porozu+ 
mienia w sprawie powzajemnych zobowiązań. 
Istnieją jednak, zdaniem raportu, liczne czynniki 
ujemne, które przeszkadzają wzajemnej wszelkiej 
akcji międzynarodowej w dziedzinie gospodar= 
czej. Np. cła pozostały na ogół na poprzedniej 
wysokości. Góruje nade wszystkim jednak za 
gadnienie ograniczeń dewizowych. Naogół Ko: 
mitet nawołuje do zliberalizowania obrotów 
międzynarodowych, twierdząc, że o ile nie doż 
kona się bardziej wazka poprawa w handlu 
międzynarodowym obecny wzrost gospodarczy 
może być zatrzymany nowymi wstrząsami. Aby 
spełnić swe zasadnicze zadanie raport Komitetu 


Ekonomicznego Ligi Narodów poruszył zagadź 


nienie formy ewentualnego porozumienia się w 
sprawie poprawy międzynarodowych stosunków 
gospodarczych. Ponieważ w okresie ostatnich 
lat narosło zbyt wiele przeciwieństw, trudności 
i rozbieżności między politykami gospodarczymi 


1óżnych krajów nie da się dziś zawrzeć jednej, 


wspólnej umowy. czy nawet odnaleźć płaszczy: 














"zny umownej. Kemitet proponuje zamiast ukła: Oceniając projekt Komitetu, autor artykułu 
du chwilową deklarację kolektywną na wzór de- stwierdza, że nosi on na sobie niepożądany cha- 
klaracji monetarnej z września ub. roku, której rakter polityczny stawiając sobie jako cel wy: 

3 | uczestnicy stwierdziliby tylko, że pragną w za:  odrębnienie wszystkich państw, które są prze 

> sadzie iść drogą międzynarodowej współpracy  ciwne współpracy międzynarodowej. W/płynąć 

| gospodarczej. Kraje któreby się zgłosiły do tego to może ujemnie na wyniki porozumienia, które 
> rodzaju „zbiórki' miały by 'dopiero potem w jest niezbędne ze względu na obecną sytuację 

5 przyszłości zadanie ustalenia między sobą wyty: świata. Wprawdzie sytuacja polityczna dominuje 

= cznych dalszego praktycznego postępowania za: obecnie niewątpliwie nad położeniem w zakresie 

ż równo w dziedzinie kontyngentów, jak wymiany międzynarodowych stosunków gospodarczych, 

== dewiz i kredytów. W stosunku do krajów, które dle — kto wie— czy w takiej właśnie sytuacji 

3 zdecydowałyby się na politykę sprzeczną ze jakaś akcja o charakterze właśnie gospodarczym 

ie współpracą międzynarodową inni uczestnicy moż nie przyczyniłaby się do odprężenia w trudnoż 
gliby stosować pełną swobodę działania. ściach na głównych odcinkach. | 
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